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PORTOFOLIO
KRÓLOW EJ MARYI LUDWIKI

( Poznau 184 4 in -12 Tomów dwa. — W ydanie Edwarda 
Raczyńskiego. )

Pod ty tu łem  : Portofolio  królowej Maryi L udw ik i ,  
w ydany  zo s ta ł  zb iór  listów p is an y ch  przez jej s e k r e ta ­
rza  D esno yer  , do ro zm a ity ch  osób we F r a n c y i ,  z do­
łączeniem k ilku  ak tów  i n iek tó rych  iisiów am b asad o ra  
b rau cu zk ieg o  w W a rs z a w ie ,  de B regy F le c e l le s ,  t . c z ą -  
c \ c h  się m a łżeń s tw a  M ary i L udw ik i  z W ład ys ław em  
IV (1).

P a n o w an ie  J a n a  K a z im ie rz a  j e s t  jed no  z ty ch  k tó re  
najwięcej nieszczęść sprowadziły  na P o lsk ę .  W ojny  
K ozackie ,  n ap ad y  T a ta ró w ,  wojna z e S z w e c y ą ,  Moskwa 
i Rakocym , księciem S iedm iogrodzk im , a nas tępn ie  z a ­
m ieszania  i wojny d o m o w e , sp ro w ad zo n e  in t rygam i 
M aryi L u d w i k i , po dkopa ły  jedność państw a  i postawiły

(1) Między innemi akiam i znajduje się w drugim  tomie Porto- 
fo lio  « Stan spraw Polski i In stru k c ja , jak poseł ma postępować 
w popieraniu elekcyi księcia ( d’E nghien) d. 18 grudnia 1662 .  
— bez wymienienia przez kogo instrukcya ta wydaną została. 
P. Sienkiewicz Karol wydrukowa! ten sam dokum ent w Skarbcu 
N. II. pod tyt. o Memoryał P. Cailłet (wysłanego do Polski przez 
Kondeusza , ojca ks. d ’E ngh ien ) o usposobieniu Senatorów i 
Szlachty w Polsce względem elekcyi ks. d’Enghien » z daty d. 18 
października 1662. W obu w ydaniach, pominąwszy niektóre 
małe zmiany tłumaczenia z francuzkiego, je s t to tenże sam doku­
m ent, P . Sienkiewicz tylko pozwolił sobie znanym mu sposobem 
poczynić niektóre zmiany , dla tem łatwiejszego zapewne dowie­
dzenia, jak projekt zaprowadzenia u nas monarchii był popular­
nym, jak mało znajdował przeciwników, lub w jak nieszlachetnych 
przeciwnicy ci działali pobudkach. Ciekawe są w wielu miejscach 
te zmiany. V\ wydaniu rip. poznańskiem stoi : « iż królowa prócz 
korzyści które w tym związku małżeńskim dla swojej siostrzenicy 
upatryw ała, zamierzała oraz ustalić powagą królów polskich etc.» 
P. Sienkiewicz pozwolił sobie wydrukować • iż glównem  jej w tej 
sprawie życzeniem, było wzmocnienie w Polsce władzy króle­
wskiej etc. • Mówiąc o Lubomirskim, w wydaniu poznańskiem 

oi iż zmienny i nieudełerminowany charakter jego mógł sie 
n m o  przyczynić do odstąpieni* sprawy krolowej. . P. Sienkie-
7  ™ ,e"  Wyi'®Z nieco >«> e. W  wydaniu poznańskiem jest: 
.  Biskup Kujawsk, jest d o ilji pomi(;d ,y  szlachl wzi . {
biskupem był to Flory*,, Czartoryski ; p. Sienkiewicz więc ża­
rn,ast dosyć w n ę ty  między szlachtą, wydrukował w ielkiejC i ę ­
tości u szlachty , i t. d. i 1. d.

KOS T U .  CZKŚĆ IV .

kra j nad p rzepaśc ią .  N iepo lrzebow ał J a n  K az im ierz  
p rorock iego  ducha  , aby  przepowiedzieć upadek  Polsk i 
—  his torya  jego słabości i n iedołęstwu p rzy p isa ła  w inę.

Listy  D esno yer  s e k re ta rz a  królowej , s tan o w ią  m a ły  
tej epoki u ryw ek  od r .  1655 do 1660. B yły  to  czasy , 
w k tó ry ch  J a n  K az im ierz  opuszczając t ron  i zostaw ując  
k ra j  K aro low i G u s taw o w i ,  w ucieczce szu ka ł  ocalen ia .  
Mężna o brona  C zęstochow y, energ ia  n a r o d u , n arodu  
całego , gdzie chłopi w espół ze sz lach tą  za b ro ń  c h w y ­
c i l i ^ ) ,  posadziła  go znowu na tron ie .  Opis walki ze 
Szw edam i w tym  d rug im  perjodzie , s tanow i g łów ny 
p rzedm io t  k o r r e s p o n d e n c y i ; opis  najczęściej n ied ok ła ­
d n y ,  p ie rw sze  pogłoski o szczęśliwej lub nieszczęśliwej 
b itw ie  o be jm ujący ,  w k tó ry m  je d n ak ,  a m ianowicie  
w do łączonych  ak tac h  , znajdu ją  się tu i owdzie szcze­
góły nie małej h is to ryczne j  wagi. Taką  n ap rz y k ład  ma 
c e c h ę ,  to w szystko  co się ściąga do zam ysłu  królowej 
uczyn ien ia  t ro n u  dz iedz icznym .

W iad om o  iż ta dziedziczność t ronu  , by ła  c iągiem 
wielu p an u jący ch  w Polsce m arzen iem  , im k tó ry  mniej 
miał miłości i poważania w n a ro d z ie ,  tem  swoje za m y ­
sły  usilniej p o p i e r a ł ; im mniej zdolności do r z ą d u ,  tem 
więcej, sam ow ładnym  uczynić się p r a g n ą ł ,  ale nigdy 
może nie rozwiniono ty le  in t ry g  , n igdy może n ie  p ró ­
bowano tyle dokazać  tego p rz e k u p s tw e m ,  ja k  za J a n a  
K az im ierza .  « W  pokojach królowej n ieus tanny  j a r ­
m ark  : ten  przyszed ł,  ów w yszedł namów iony , p rzeku- 
pm n y ,  podp isa ł  się i p rzys iąg ł za  wolą i r ad ą  onej wszę^ 
dzie swe z d an ia  i s ta ran ie  czynić , n iedający się n a m ó ­
wić ani p r z e k u p ić ,  n a jg r a w a n y ,  napaściam i i p rzem yśl-  
nenii kabatam i prześ ladow any . Tej nauki chw yciły  się 
d a m y ,  a p rzys ług u jąc  się kró low ej ,  mężów , k rew n ych  i 
sąsiadów w erbow ały  do  jej zamysłów i zdania  (2). »

J a n  K az im ierz  (3) d a ł  się zupe łn ie  powodować mat-

(1) Zub. Portofolio T . 1. su-. 212, 216, 234, 236, 306 i wiele
innych.

(2) Historya panowania Jana Kazimierza. Poznań 1840. T. II. 
sir. 167.

(3) Desnoyer taki jego skreśla charakter. « Jan Kazimierz tak 
mało ma w głowie , że niczem się zająć nie może , w calem życiu 
swem jeszcze ani jednej książki od deski do deski nie przeczytał. 
Lubi samotność, nie mając nikogo kolo siebie oprócz swych puu 
fałych, którzy są wszyscy jemu podobni, to jest ludzie nie mający 
najmniejszego dow cipu... Bawi się karłami , które mu służą za 
pieski, i chowa ptaszki i m ałpy. W  jego pokoju nie rozmawiają o 
niczem jak o piśmie świętem ; zawsze pięciu lub sześciu Jezuitów 
z sobą w ozi, którzy nie mogąc z sobą się zgodzić , muszą zawsze 
osobno mieszkać. » Portofolio T . II. sir . 182.
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żonce. Mary a Ludwika nie mając własnego potomstwa, 
zamierzyła osadzić na tronie siostrzenicę , której rękę 
otiarowywała Arcyksięciu Austryackiemu Karolowi, i 
w zakład obowiązywała się poddać Austryakom Kraków, 
P o zn ań ,  Toruń  i kilka miast innych. Lecz. kiedy 
Austrya lepiej podobno znająca Polaków, nie chciała 
tym zamysłom pomagać , Marya Ludwika zwróciła się 
ku Francyi;  syn Kondeusza ks. d’Enghien, miał jej 
siostrzenicę zaślubić i zostać królem. Zamiarem było 
królowej zmienić całkiem rząd w Polsce—  « n iem a być 
sejmu , pisze Desnoyer (I), a jeżeli pozostanie , to tylko 
Laki, któryby prawa po tw ie rdza ł ; stan tak nazwany 
ry ce rsk i ,  będ/.ie miał tylko wolność czynienia p rzed­
stawień, a król z senatem będzie r z ą d z i ł ; wybór sena­
torów od niego zawsze zależeć będzie , a jego głos będzie 
się liczył za 12 głosów. W e względzie szafowania łask 
wszelakich, będzie samowładnym, jak  d o tą d ,  i tylko 
we względzie wojny i potrzeb kraju , każe kiedy zechce 
głosować. »

Projektowi temu , osadzenia na tronie polskim ks. 
d’Enghien , Ludwik XIV początkowo był bardzo p rzy ­
chylnym i obiecywał dopomodz, gdyby sąsiedzi sprzeci­
wiać się mieli. D la doprowadzenia projektu do 
s k u tk u ,  Marya Ludwika dwojakie obmyślała środki : 
albo p rzeb rać  męża siostrzenicy za zgodą stanów, za 
następcę i abdykować na rzecz jego , albo użyć sity. 
Drugi zdawał się jej pewniejszym , ale odradzali go 
uajzaufańsi stronnicy. Jak ich  zresztą sił użyć? W spół­
działaniu wojsk k ra jow ych— n iem ożna  było zawie­
rzyć ,  chociaż to przyobiecywał C zarn ieck i;  Marya 
Ludwika wolałaby raczej użyć wojsk obcych , 12,000 
Szwedów miało być zaciągniętych kosztem francuzkiin 
i wprowadzonych do kraju  -  ale znów stany Szwedzkie 
nie chciały na to zezwolić , z obawy niewplątania się 
w nową wojnę z Polską. Chwycono się więc pierwszego 
środka , obrania następcy i abdykacy i , jakkolwiek byt 
on bardzo wątpliwym.

W rzeczy samej , jakkolwiek królowa « przekupując 
godnościami, honorami, królewszczyznami, pieniędzmi, 
podarunkami (2) ; » uzyskała wielu między senatorami 
stronników, cała jednak Izba poselska i drobna szlachta 
była jej zamiarowi przeciwną. Polska pod rządami re- 
publikanckiemi zakwituęla i wzrosła ; silna , potężna , 
groźna nieprzyjaciołom , w zaprowadzeniu dziedziczno­
ści tronu  widzieć musiała upadek. Wniesiony też na 
sejmie 1661 r. projekt obrania następcy , odrzucony 
został za s taraniem Jerzego Lubomierskiego , i Maksy­
miliana Fredry w senacie , a Stefana Ledochowskiego i 
Lewalla Powalskiego w Izbie poselskiej — król nową 
konstytucyą zawarowal wolność elekcyi. Nie skłoniło 
to Maryi Ludwiki do zaniechania zam ia ru ;  nowe jej 
in t r \g i  sprowadziły krwawą wojnę domową ; porażony 
Jan  Kazimierz pod Monlwami w 1666 r . , przyjąć m u­
siał waiunki zwycięzców.

Smutne te wypadki zatruty goryczą ostatnie chwile 
nieudolnego k ró la ; widział on teraz całą niewczesność,

(I ) Portofolio T. 1. str. 239.
(2) Hist, panowania Jana Kazimierza T. 11. str. 1 14.

szkodliwość z a m ia r u , i ża łow ał, jak sam wyznaje w li­
ście swym do Ludwika XIV (1 ) ,  « iż chwycił się środ­
ków które zakłóciły wewnętrzną spokojność królestwa, 
zachwiały miłość podanych i poddały nieprzyjaciołom 
Polski sposobność korzystania z jej nieładu i zaburzeń .» 
Nauczające to wyznanie zostało na nieszczęście dla in­
nych straconem ; wiadome są z historyi dalsze koleje 
usiłowań późniejszych zaprowadzenia w Polsce monar- 

' c h i i ,  wiadome reformy Czartoryskich dokonywane zło­
tem moskiewskiem i wojskiem moskiewskiem , które 
zamiast owej zbawiennołci zachwalanej przez nieuków 
lub dworskich pochlebców, przyniosły skażenie ducha 
publicznego, zamieszania w e w n ę t rz n e j  upadek k r a ju j

W IADOM OŚĆ O  W Y C H O W A N IU  W  PO LSC E  

K O N G R ES S O W E J.

( A r ty k u ł  n a d es ła n y .)

P rz e d s ta w ia ją c  o b ra z  w y ch o w an ia  m łodz ieży  w Polsce  
k o n g r e s o w e j , nie zam ierzam  ro zb ie ra ć  g o  z k ry tycznego  sta -  
no w isk a ,  ale jed y n ie  jako  środek w ynaro d o w ien ia  , gdyz każda  
zm iana  w o r g a n iz a c j i  szkó l od r .  1 8 3 3  j e s t  da lszym  krok iem  
niszczącym  wszystko  , co s ta n o w i  p o d s ta w ę  n a ro d o w e g o  w y ­

c h o w a n ia .
W sk u tk u  organ izacy i  n a d an e j  Polsce k o ngresow e j  w ro ­

ku 18 3 3  zap ro w ad zo n o  jed en aśc ie  g i m n a z j ó w  , a m ia n o w ic ie  
w W arszaw ie  2 —  w K ie lcach ,  R a d o m iu ,  P io t rk o w ie ,  L u b l i ­
n i e ,  S zczebrzeszyn ie ,  P ło c k u  , Ł u k o w i e ,  Ł o m ż y  i S e jn a c h  po 
j e d n e r n ;  o raz  2 2  szkół o b w o d o w y c h  , t o  je s t  w W arsz aw ie  4  
—  w Ł o w i c z u ,  Ł ę c z y c y ,  W ł o c ł a w k u ,  R a w i e ,  P iń czo w ie ,  
S a n d o m ie rz u  , K ońsk ich ,  K aliszu ,  W i e l u n i u ,  S i e r a d z u ,  H r u ­
b ieszow ie ,  O p o lu ,  P u ł t u s k u ,  M ł a w i e ,  L i p n i e ,  S ie d lc a c h ,

Białej i S u w a ł k a c h .
C z te ry  klassy niższe g im nazyalr ie  , o d p o w ia d a ły  zu p e łn ie  

s z k o ło m  o b w o d o w y m  , w y k ła d a n o  w nich  n a s tę p u ją c e  p r z e d ­
m io ty  : I .  Z  nauk i  religii  —  k a te c h iz m .  2 .  Ję zyk  polski .  
3 .  J ę z y k  rossv jsk i .  4 .  J ę z y k  ła c iń s k i .  5 .  J ę z y k  n iemiecki 
od klassy 2 g ie j .  6 .  A ry tm e ty k ę  aż  do  uży w an ia  l o g a ry tm o w  
w łączn ie .  7 .  J e o m e t ry ę .  8 .  H is lo ryę  p o w s z e c h n ą .  9 .  J e o g ra t i ę .

1 0 .  Kaligrafię  i r y su n k i .
M yli łby  się je d n a k  k toby ,  sądząc z sam ego  w y m ie n ie n ia  tych 

p r z e d m io tó w ,  m n i e m a ł ,  iż uczn iow ie  mieli  je w y ło ż o n e  d o k ła  
d n ie .  W y k ład  d a le k im  b y ł  od tego , i ki lka u w a g  p rzek o n a .

W n au ce  Religi i  n p .  o co się p rzedew szys tk iem  s t a r a n o . 
O to  o w p o je n ie  w m łodz ież  : « że wszelka w ła d z a  , p r z y t a ­
czam y  d o s ł o w n i e ,  u s ta n o w io n a  j e s t  od B o g a ,  i g d y b y  nie  
m ia ła  od n iego sa m e g o  ź r ó d ł a ,  nie  m o g ła b y  i s tn ie ć ;  j a k o  
taka ,  p o w in n a  być r i ie t . lko  s z a n o w a n a ,  a le  m i ło w a n a  i czczo­
n a  : wszelkie p rze to  n iep o s łu s zeń s tw o  ,  ob raza  rządu  ,  je s t  
sp rzec iw ie n ie m  się woli Bożej .  » J e d e n  z księży w y k ła d a ją ­
cych religię  w y d a ł  n a w e t  b r o s z u rę  pod ty t .  : « O b ja ś n ie n ie  
czw a rtego  p rzy k azan ia  » w której  w y w o d z i ,  że Bóg w tym  
p rz y k a z a n iu  rozkazał  czcić i m i ło w a ć  ca ra  jak  ojca i m a tk ę .  
T ak ich  m a x y m  dzieci uczyć się m u sz ą  na p a m i ę ć , i aby  tein 
w ięcej  w p o i ły  się w u m y s ł , zada ją  im do  o d ro b ie n ia  lak 
zw ane ćw iczen ia  re l ig ijne ,  w których poprzeć  m a ją  d o w o d a m i ,  

czego się nauczy li na p a m ię ć .

( I )  Portofolio T .  11, s t r .  S49*



Co do  języ k a  polskiego , tu  p rofessor  t rzy m ać  się m u s i a ł  
p rzep isan e j  g r a m m a ty k i ,  i to w każdej k lassie ,  innego a u to r a .  
M o ż n a  też sob ie  w y s ta w ić ,  ile to w y ra d z a ło  sp rz e c z n o śc i ,  j a ­
k ie  w p r o w a d z a ło  zam ieszan ie  ; rządowi sz ło w łaśn ie  o to , taki 
b y ł  cel jego ;  r zad k o  też m ło d z ie n ie c  m ó g ł  obeznać  się z n a ­
tu r ą  ojczystego języka , a do tego ćwiczenia ogran iczały  się 
na p rze rab ian iu  wiersza na p r o z ę ,  p isan iu  p o w in s z o w a n , b i ­

le tów zapraszających  i l is tów.

N a to m ia s t  języka rossyjsk iego d w a  razy tyle  by ło  godzin  ile 
języka  po lskiego.  Był to na jw ażn ie jszy  p r z e d m i o t ,  uczeń 
w n im  z p o s tę p e m  m ie r n y m  , ch o ćb y  uczynił  w e wszystk ich  
in n y c h  ce lu jące ,  p o su n ię ty m  do  kłassy wyższej by ć  nie m ó g ł ;  
i p rz e c iw n ie ,  c h o ć b y  we wszystk ich  in n y ch  uczyni ł  postępy  
m ie r n e ,  a ce lu jący  w ro ss y js k im ,  od b ie ra ł  oddzie lną  n a g ro d ę ,  
i p ro fe s se ro w ie  in n y c h  n a u k  obow iązan i  byli m ieć  wzgląd 

szczególny na n iego.
T rzy  czw a rte  uczn iów  n ie  b ę d ą c  w możności  ponoszenia  

z nacz nych  w y d a tk ó u  jak  ch  dalsza ed ukacya  w y n .a g a ,  p o p rz e ­
staję  na u k o ń c z e n iu  szkół o b w o d o w y c h .  Cóż odnieś li  za ko­
r z y ś ć ?  N auczyli  się t rochę  łac iny  i m a t e m a t y k i ,  g w a ł te m  
wc p c h a n o  w n ich  języ k r o s s y j s k i , n ie  usłyszeli  ani s łow a o 
ł> is lory i i jcografi i  w ła s n e g o  k ra ju ,  w ychodzą  więc na  św ia t  
s t rac iw szy  lat  cz te iy  na jp iękn ie jsz ego  w ieku  do n au k ,  a do 
t e g o  z p e w n e m  o sob ie  z a ro z u m ie n ic m ,  bo d o ręczo n y  a rkusz  
p a p ie ru  s te m p lo w a n e g o  z p o d p ise m  inspek to ra ,  nauczycie li  i 

p ieczęc ią  szko lną ,  każe  im m n ie m a ć  iż otrzy mali ju ż  nie jakieś 
n a u k o w e  w yksz ta łcen ie .

Cz te ry  kłassy w yższe  w G im n a z y a c h  otrzy m a ły  organ izacyę  
n a s tę p n ą  : kli.ssa 5 ta  p rzezn aczo n ą  b y ła  na pow tó rzenie  i 
u z u p e łn ie n ie  n a u k  w y k ła d a n y c h  w klassach niższych lu b  o b ­
w o dow ych  z d o d a n ie m  a lg e b ry ,  kró tk iego  rysu  history i  n a t u ­
ra lne j  i sta tys tyki  ogó lne j ,  w m ie jsce  jcografi i  i języka f ran-  
cuzkiego.  T rzy  os ta tn ie  k lassy ,  to je s t  6 “ 7 “ i 8 “ zas tąpić  m ia ły  
szkoły  sp e cya lne .  W tym  celu podz ie lone  zostały na oddz ia ły  
filologiczny i techn iczny .  U czn iow ie  tych klass mieli  j ed n e  
p rzedm io ty  w s pó lne  i tych  razem  s łu c h a l i ,  na inne  zaś roz­

chodzili  się .

a) W y k ła d  n a u k  w s p ó ln y c h  o b u  w y d z ia ło m  : 1. Z Religii 
o bsz e rny  w y k ła d  dogm atów  w ia ry ;  (cel i sposób  w y k ła d u  o p i ­
sa l iśmy wyżej)  2 .  L i t e r a tu r a  rossyjska i jej  h is to ry a .  3 .  L i ­
te ra tu ra  n iem ieck a .  W m iejscu  j e d n a k  l i te ra tu ry  w y k ład an o  
początki  j ę z y k a , albo  dob i tn ie j  w y raża jąc  się uczono przez 
wszystkie  klassy c z y ta ć ,  kon jugacy j  i deklinacyj —  t łóm a-  
ezenia ba rd zo  m a ło .  4 .  J ę z y k  f ranc uzk i .  Dodać w y p a d a  iż 
posady  nauczyc ie l i  języków  niem ieck iego  i francuzk iego  b y ły  
ro z d a w a n e  w y s łu ż o n y m  g u w e r n e r o m  jen e ra lsk ich  d z i e c i , 
ich k r e w n y m  lu b  p r z y ja c io ło m ,  nic  lub  b ardzo  m ało  u m ie j ą ­
cy m  po p o l s k u —  z ich p rze to  w y k ła d u  uczn iow ie  c h o ć b y  
z na j lepszem i ch ę c ia m i ,  żadnej  korzyści odnieść n i e m o g l i ; k o ń ­
czący n i e h l k o  szkoły  o b w o d o w e  ale g im n a z y a ,  po n iem iecku  
czytać po większej części nie  u m ie ją  —  podobnież,  i po fran- 
r u z k u ,  w yjąw szy  jeżeli  z p ry w a tn e j  ed kacy i n aby l i  z n a ­

jom ośc i  tych  języków .
5 .  A lgeb rę  do d w u m ia n u  N ew to n a  w łą c z n ie .  6 .  J e o m e -  

t r y ę  an a l i ty czn ą .  7 O bszern ie jszy  n ieco  w y k ła d  h istory i  po ­
w szech n e j .  8 .  S ta ty s tykę  ogólną.  9 .  Z  nauk i  p raw a  , w t rzech  
go d z in ach  na tydz ień  w każdej klassie ,  w y k ład an o  encyklope-  
d y ę  i m e todo log ię  p ra w a  —  szkic h is to ry i  p ra w o d a w s tw a  
R zym sk iego ,  Polskiego —  k odex  cyw ilny  N a p o leo n a  —  k a rn y  
z p o s tę p o w a n ie m .  10. K ró tk i  rys  jeografii  a s t ro n o m ic z n e j .  

1 1 . f izy k ę .

b)  W ykład  n a u k  w łaś c iw y ch  k ażd em u  odd z ia ło w i  :
U c z n io w ie  oddz ia łu  F iloh  g icznego , oprócz  wyżej w y m ie ­

n ionych  p rzedm io tów  mieli  w y k ład  : l .  L i t e r a tu ry  ła c iń sk ie j .
2 .  Ję z y k a  g reck iego .  3 .  S ta roży tnośc i  r zy m sk ich .  4 .  Loiki .

5 .  Szkic ch e m ii .
U czn iow ie  zaś oddz ia łu  T echn icznego  : I . B u c h a l te ry ę .

2 .  D o p e łn ie n ie  A lg eb ry .  3 .  T ry g o n o m e t ry ę  p ła sk ą  i koli­
s ta .  4 .  J e o m e t r y ę  op isu jącą .  5 .  S ta tykę .  6 .  R a c h u n e k  ró ż ­
n ic z k o w y .  7 .  G eo d e z y ę .  8 .  C h e m ię .  9 .  T ech n o lo g ię .  10 .  Z o­
o log ię .  1 1 .  B otan ikę .  12. M ine ra log ię .

P ow iedz ie l iśm y  w y że j ,  że uczn iow ie  kończący szko ły  o b w o ­
d o w e  stracili  n a jm n ie j  lat c z te iy ,  p ra w ie  żadnej  n ie  odniósłszy  
korzyści ,  z j a k im ż e  w yk sz ta łcen iem  opuszcza m ło d z ież  g imna- 
z y u m ?  P rz ed m io tó w  na jpo trzebn ie jszych  i n a jw ięce j  z a jm u ją ­
cych nie  w y k ła d a n o ;  słyszała  jakko lw iek  w y ło ż o n e  dzie je  obce  
z żadną  lub  fa łszyw ą k r y t y k ą ,  nic  w łas n y ch  —  sta tys tykę  
p o d o b n ież .  O b z n a ja m ia n o  j ą  ze znajomością  l i te ra tu r  obcych  
prócz  w ła s n e j .  T y m c zasem  g im n a z y u m  , jako  najwyższa  in- 
s ly lucya  n a u k o w a ,  w in n o  przysposob ić  m łodz ież  do u s łu g  
p u b l ic z n y c h .  In s trukcya  dla  nauczycie li  co do  w y k ła d u  
n auk  , n ic  o celu w y c h o w a n ia  nie  w s p o m in a .  K ażdy  n a u ­
czyciel sa m  dom yśleć  się go w in ie n ,  a le przed w ejśc iem  w p e ł ­
n ie n ie  obow iązków  p odp isać  m u s ia ł  dek la racyę ,  że  w d u c h u  
o rg an izacy i  w y k ła d a ć  bę d z ie ,  i.ie p o d ia g  n ie j ale w j e j  duchu, 
ro z u m ie ć  na leży ,  n ie  dać  m łodz ieży  poznać is to tnego  św ia t ła  
ale ile m ożności  j e  zaćm ić .  Cel len z sam ej in s t rukcy i  b a rd zo  
jes t  j a s n y  —  w s p a r ty  n ad to  ró ż n e m i  po jedynczem i p o s ta n o ­

w ie n ia m i .
U czn iow ie  po uki ńczen iu  p ięc iu  klass obiera l i  sob ie  stan i 

na o d p o w ied n i  zap isyw ali  się oddzia ł .  O ddający  się s ta now i 
d u c h o w n e m u  zw yk le  poprzes taw al i  na ukończen iu  szkół o b ­
w o d o w y c h .  Z am ie rza ją cy m  oddać się p r a w n ic tw u  o b o ję tn e m  
b y ło  o b r a n i e  oddz ia łu  , p r a w o  b o w iem  b y ło  p rzedm io tem  
w s p ó ln y m .

P o św ięc a jący  się  n a u k o m  filologicznym napotyka l i  p o w tó r ­
n e  p r z y g o to w a n ie  do n ic h ,  jak  to ju ż  w idzie l iśm y z w y m ie n ie ­
nia p r zed m io tó w  w y k ł a d a n y c h , lecz jak  m o żn a  n azw a ć  
oddz ia łem  fi lo logicznym —  oddzia ł  n ie  m a jący  w y k ła d u  li te­
ra tu ry  n a ro d o w e j  i h is to ry i ,  czyli  k ry ty czn eg o  w y k ła d u  hi- 
s lo ry i  dz ie jów tak p o w s z e c h n y c h  jak  w ł a s n y c h ?

U c z n io w ie  oddający  się zaw odow i m a te m a ty c z n e m u ,  zna le ­
źli d o k ła d n ie jsz y  n ieco  i w ięcej  o dpow iedn i  s w e m u  zaw o d o ­
wi , w y k ład  w łaśc iw y ch  p rzed m io tó w ,  zwłaszcza  gdzie te były  
o b sa d z o n e  zdo lnem i p ro fesso ram i.  W  o g ó le ,  O rgan izacya  o b ­
j ę ł a  w yk ład  różnych  p r z e d m io tó w ,  ale zarazem  po łoży ła  ta m ę  
do  odn ies ien ia  z n ich  is to tnego p o ż y tk u ;  w iedzia ła  d o b rz e  
o n iedos ta tku  dzie ł  w j ą z r k u  polskim , s łuż ących  do  w y d o ­
skona len ia  s i ę ,  u t a lw i l a ż  d ro g ę  do czy tan ia  d z ie ł  w językach  
o b c y c h ?  Z na jom ość  języ k a  f rancuzk iego  lak n iezbędna  ka­
ż d em u  t e c h n i k o w i , nie  p o w in n a ż  by ła  szczególnej  zw rócić  
na s iebie  u w a g i?  Zaczęło  w p ra w d z ie  w y k ład  , ale to w tedy ,  
gdy ju ż  ze zna jom ośc i  jeg o  korzyści o dnos ić  na leża ło .

( D a l s i y  c iąg nastąpi ■)

D n i a  5 b .  m .  u m a r ł  G o d f r y d  C a v a i g n a c ,  j e d e n  z  n a ­
c z e l n i k ó w  p a r t \ i  d e m o k r a t y c z n e j  w e  F r a n c y i ,  a  s z c z e r y  
p r z y j a c i e l  s p r a w y  p o l s k i e j .  C avaignac  d o  w i e l k i c h  z d o l ­
n o ś c i ,  ł ą c z y ł  n a j s z l a c h e t n i e j s z e  s e r c e  i d u s z ę  p r a w d z i w i e  

n i e / k a   z g o n  jego ,  j a k  s i ę  w y r a z i ł y  d z i e n n i k i  r o z m a i ­
t y c h  o p in i j ,  je s t  s t r a tą  d la  całej F r a n c y i .  P o g r z e b  
G o dfry da  C a v a i g n a c  o d b y t  s i ę  d .  7 b .  m .  Z  k i l k u  m ó w
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m ó w i ą c y  z e  w z g l ę d u  n a  d z i s i e j s z e  o k o l i c z n o ś c i ,  o g r a n i ­
c z y ć  s i ę  m u s i e l i  n a  o c e n i e n i u  p r y w a t n e g o  ż y c i a  z m a r ł e g o .

G d y b y  ci w szy scy  , k tórzy  z n a l i , kochal i  i poważa li  G o d -  
f ryda  C a v a i g n a c ,  chciel i  w y n u rz y ć  ho łd  jak i  m u  w g łę b i  
s w y c h  se rc  n iosę  , c a ły  ten  t ł u m  rozczu lony  z a b r a łb y  g ło s  ; 
a lb o w ie m  n ik t  w ięcej  n ad  niego n ie  u m ia ł  rozszerzać  i m n o ­
żyć d o b ro d z ie js tw a  uczuć se rdecznych  ; n ik t  n ie  u m ia ł  n a ­
t c h n ą ć  i sk a rb ić  sob ie  w iększego sz a c u n k u  i m ocnie jszego  
z a razem  przyw iązan ia .

J e d n a k o w o ż ,  jes t  to obo w iązek  re l ig ijny  i k o n ieczny  dla  
tych  , co z n im  ż y l i , co podzie la l i  j e g o  n iebezp iecz eń s tw a  , 
jego  n iew zru sz o n e  n a d z i e j e ,  z łożyć  św ia d ec tw o  sw oje j  czci 
jego  p a m ięc i  i sw o jego  g łę b o k ie g o  ża lu .  Do nich  należy  p o ­
wiedzieć  z c a łą  zna jom ośc ią  rzeczy , a lb o w ie m  w idz ie l i  i d o ­
św iadczy l i  tę w ie lką  d u sz ę  ze w s zys tk ich  s t r o n ,  aż  do n a j g ł ę ­
bszych  je j  ta jn ików  , ile m ia ł a  z a ra z e m  m o cy  i w dzięku  , 
potęgi  i b lasku .

J e s t ' t o  w łaśc iw a  w z n io s ły m  u m y s ło m  , j e d n o czy ć  i u rze ­
czyw is tn iać  na jrozm a itsze  d a r y .  G o d f ry d  C a v a ig n a c ,  z c z u ło ­
śc ią  żyw ą i skorą ,  łą c z y ł  m ę z tw o  , k tó re  go an i  na  ch w i lę  nie  
zd rad z i ło ,  ani się na ch w i lę  nie  z a c h w ia ło .  W śród  c z y n u ,  b y ł  
p o r y w a ją c y ;  w zw ycięz tw ie  sz lache tny  i p e łe n  d o b r o c i ;  
w klęsce sp oko jny  i n i e p o k o n a n y .  Z n a jd o w a ł  on w sob ie  z a ­
wsze go lo w e  środki na wszelkie w y d arzen ia  , i n ig d y śm y  go 
n ie  widziel i  tyle  u p r z e jm y m  i w eso ły m  , jak  k iedy w y d a r ty  
c z y n n e m u  życ iu ,  m ó g ł  bez uszczerbku  d la  sw ych  o b o w ią z k ó w ,  
pozwolić  sobie  ten  rodzaj  w y tc h n ie n ia  i n im  cieszyć s w y c h  
tow arzysz ów  w ięz ien ia .

A je d n a k ż e  by 1 s k ło n n y m  d o  d u m a n ia ,  m ia ł  sw oje  f ra sunk i ,  
n igdy z w ą tp ie n ia ;  lecz tę s t ro n ę  p o sę p n ie j s z ą  d usz y  swoje j 
z a c h o w y w a ł  w y łączn ie  dla s ieb ie .  D rug ich  p rz y p u sz c z a ł  tylko 
do  lego co m o g ło  ich pocieszyć,  p o d e p rz e ć ,  rozw ese l ić  n aw et  
w ich s t rap ien iach  ; d la  s ieb ie  z a t r z y m y w a ł  to w szystko  , co 
se rce  o tw a r t e  n a  wszelkie w ra ż e n ia  d o s ta rc z a ło  m u  g o ryczy  i 
z m a r tw ie ń .  Widziel iśmy go  w skrzesza jącego  na js ło d sze  w s p o ­
m n ie n ia  m ło d o c ia n n y c h  l a t , i p r z y p o m in a ją c e g o  w szystk ie  
n a iw n e  radości  tego w ie k u ,  n a jk ło p o t l iw sze  n a w e t  dole. A lb o ­
wiem  w iedz ia ł  iż nic  lepiej n ie  pokrzep ia  s k o ła ta n eg o  cz ło ­
wieka nad  u śm ie c h ,  p o d o b n y  do  u śm ie c h u  sw y c h  lal  d z ie c in ­
n y c h ;  bo w iedz ia ł ,  że u nas we F r a n c y i ,  n a tc h n ie n ie  i m ę z tw o  
h a r tu j ą  się u tego ź r ó d ł a ,  i że m ą ż ,  ż o ł n i e r z ,  o b y w a te l ,  
a r ty s ta  , n igdy  więcej n ie  są zdoln iejs i  d o  wielk ich  rzeczy , 
jak w chw il i  w k tóre j  opuszczają  d o m o w e  pożycie  rodz iny  
lub  s łodk ie  związki p rzy jaźn i .

N ie  m n ie j  k o rzys tną  b y ł a  jego n a u k a  , j a k ą  w p rz e c iw n o ­
ściach u m ia ł  szerzyć uroczyście  z m ó w n ic y  oska rżonego  lub  
g ło se m  swojego d z i e n n ik a ,  l ły ł  z l iczby ty c h ,  co w każdej doli 
są u ż y t e c z n i , co n ie  t racą  n igdy z oczu sw o je go  ce lu  , i z sa ­
m ego  nieszczęścia  rob ią  sobie n a rzęd z ie  po tęg i .

Był  on  z liczhy ty c h ,  co pozostali  d o b rz y  i uczynni  w cza­
sach tych  ego izm u i zatwardzia łośc i  , co pozostali  s t a ły m i  i 
p r a w y m i  o b r o ń c a m i  sw ojego  obozu w epoce  , w  k tóre j  tylu 
in n y c h  o d b ie g ło  sw oje j  cho rągw  i lub  j ą  gdz ie indzie j  zan io s ło .  
P ozosta ł  nad to  w ie r n y m  zw iązkom  ro d z in n y m  , —  do b ry  s \ n ,  
czu ły  b r a t ,  —  n ie l ichyb ia jąc  n igdy  n a jd e l ika tn ie jsz ym  u c z u ­
c iom  d o m o w y m  , n a w e t  w ted y  g d y  tak t r u d n o  b y ło  pogodzić 
je  wszystkie  z n ieu b lag an e rn i  o b o w ią z k a m i  rzeczy pub l iczne j .

1 d la tego to, takeśm y  go kochal i  ; d la teg o  to  b y ł  i będz ie  
zawsze p o w aża n y  od w szystk ich  p a r tv j  , p rzez  w szystk ie  p rze­
k o n a n ia ;  d la tego to p łaka l iśm y  nad  n i m ,  w idząc  go u m i e r a ­

ją c e g o  w  bo leśc iach  od trzech m ies ięcy  , gdy żad n a  sztu ka 
nie  m og ła  za trzym ać  życia tak n iepoka lanego  , tak zwycięzko
dośw iadczonego ,  i na k tó ry m  spoczyw ało  tyle nad z ie i   Ci
co  tak kończą  jak  G o d f ry d  C a v a ig n ac  , nie  u m ie ra ją  , a lb o ­
w iem  p a m ię ć  i c h ,  m iłość  i c h ,  zas ługi  ich pozostają  j a k o  n a ­
uk a ,  jako  p r a k ty k a .

P o żeg n an ie  tobie  , G od fry d z ie  , p o żeg n an ie  tw y m  z w ło k o m  
ś m ie r t e ln y m ;  ale cześć i życie tw o im  p r z y k ł a d o m ,  p raw ośc i  
tw ego  c h a ra k te ru ,  wznios łości  i m ocy tw ego  u m y s ł u ;  cześć i 
życie w i e r z e ,  w której  ży łeś  aż  do o s ta tn iego  tw o jeg o  tc h u  !

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

S z w a j c a r y a .  —  W e d łu g  Revue de  P a ris  w iad o m o ś ć  o 
zw ycięz tw ie  o dn ie s ione m  przez L u c e rn e  i inne  k a n to n y  kato­
lickie , s p r a w i ł a  b ardzo  wielką radość  w R z y m i e ,  T o s k a n i i ,  
S a rd y n i i  i in n y ch  p ań s tw a c h  w łosk ich .  Je zu ic i  b y l ib y  się już  
udali  do L u c e rn e  , w ed łu g  życzeń d w o ru  rzym skiego  , g d y b y  
n i e i n t e r w e n c j a  F ra n c y i  i A u s t r y i , k tóre  poradz i ły  rząd o w i  
pap iezk iem u  od łożyć  wyjazd tych  o jców do  spoko jn ie jszych  
czasów. P o n ie w a ż  zaś A u s try a  wielki w p ły w  w y w ie ra  na p o ­
sta n o w ien ia  S tolicy Apostolskiej  , p o d o b ie ń s tw e m  je s t  p rze to  
że z a t rzy m an e  będzie  w y w o ła n ie  now ego  ro z ru c h u  w k r a j u ,  
w k tó ry m  A us trya  tyle m a  in le resów  d o  o b ro n y .  S z w a jc a ry a  
bo w iem  je s t  j e d y n y m  k ra je m ,  do  k tó rego  Austrya więcej  w y ­
wozi tow arów  jak  o db ie ra  w z a m ia n ,  a tak dla g a b in e tu  A u -  
s t ryack iego  w Szw ajcary i  kweslya poli tyczna z łączona  je s t  
z h a n d lo w ą .

—  W F r i b u r g u ,  Je zu ic i  w ydali  w r .  1 8 4 4  książkę pod ty ­
tu ło m  N ie g o d z iw e  K s ią żk i, D z ie n n ik i  i Rom anse  ; je s t  to d o ­
d a tek  do s ła w n eg o  in d e x a  rzym skiego  o b e jm u ją c y  sp is  książek 
i dz ienn ików  k tó rych  w ie rn i  czytać n ie  p o w in n i .  « N a z y w a m j  
n iegodziw e książki , m ó w ią  a u lo ro w ie  d o d a tk u  , te w szystk ie  
p łody  l i terackie,  k tó re  j a k im k o lw ie k  s p o s o b e m ,  b ez p o ś re d n io  
lu b  p ośredn io  a t tak u ją  rel igię  katolicką w jej d o g m atach  , 
w je j  m oralności  , w je j  h i e r a r c h i i , w je j  o b rz ą d k a c h  albo  
w je j  p r a k ty k a c h  l e d n e  z n ich  p rzeczą  p ro ro c tw o m  i c u ­
d o m  , in n e  dek lam u ją  p rz e c iw  stolicy apos to lsk ie j  , k tó rą  
rzym sk im  dw orem  n a z y w a ją ,  p rzesadza ją  nadużyc ia  d u c h o ­
w ieńs tw a  , oskarża ją  go o a in b icy ę  , ch c iw o ś ć ,  c i e m n o tę  , lub  
pow sta ją  przeciw  zakonom  , aby  po tęp ić  w opinii  pub l iczn e j  
ogłaszających się za kośc io łem  C h ry s tu s a .  » D odatek  ten o b e j ­
m u je  dz ie ła  : P P .  G uizo t ,  C o u s in ,  V i l lem a in ,  T h ie r s ,  M ig n e t ,  
S a lv a n d y ,  A ugus ta  T h ie r r y ,  L a m e n n a i s ,  S i s m o n d e g o ,  B ignon 
Karola D id ie r ,  B e n ja m ina  C o n s t a n t , W ik tora  H ugo ,  C h a te au -  
b r i a n d a ,  e tc .  e tc .  e tc .  Z  d z ien n ik ó w  zaś : Dziennik  dla  d z ie c i ,  
D zienn ik  dla  p a n ie n ,  M agazyn m a low niczy  , E n c y k lo p e d y ę  
p o p u la rn ą  , B iblio tekę p o w s zech n ą ,  P rzeg ląd  A ngie lsk i,  P r z e ­
gląd P a r y s k i , N a ro d o w y  , N iepod leg ły ,  Dwóch Św ia tó w  , e tc .  
Z a b ra k ło b y  n am  miejsca na p rzy toczen ie  ca łego  in w e n ta rz a .

—  P ap ież  za tw ie rd z i ł  w yrok i  w y d a p e  p rzez k o m m iss y ę  
w  R a w e n n ie .  W skutek  tego d w ó ch  sk a zan y ch  n a  śm ie rć  g i ­
lo tynow ano  19  z. m . , t rzec iem u m a ło l e tn i e m u  zm ien iono  
k a rę  śm ierc i  na wieczne w ięz ien ie .  O skarżen i  oni  byli o opór  
z b ro n ią  w r ę k u  i o zabicie  b ry g ad y e ra  z k a ra b in ie ró w  i j e ­
d n eg o  S z w a jca ra  z g a rn iz o n u  R a w e n n y .  O ś m n a s tu  in n y ch  
w s p ó ło b w in io n y c h  skazano na  g a la ry  na czas m n ie j  więcej 
d łu g i .  Reszta w ięźn iów  z legacyi R a w e ń s k ie j ,  w l iczb ie  około 
8 0  oskarżonych  o spisek , m a  być sądzona  ja k  s ły c h a ć  przez 
sacra  co n su lta  w R zym ie .  ( N a tio n a l) .
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